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|I r a S E R ń T Y :PRZEDPŁATA:
1 sgr. 3 fen. od w iersza na ^ szerokości 

przyjm ują się tylko w expedyeyi.ćw ierćrocznie d la  m iasta  P oznan ia  1 ta ł. 20 sg  
n a  c.a/e P ru sy  2 ta l

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

w  której w y s tą p ią  z n iepoliczouemi planami l in a n so w ero i ,  a b y  się  nagle zboga  
cić i ź e n a W e t je d n o  m ale  s tro n n ic tw o  p o l i ty czne w ielk ie  o k a z y w a ł o  p r z y w ią z a

Telegraficzna wiadomość liaz. W. Ks. Pozit.
P a r y ż ,  7. Stycznia. — Dzisiejszy a wigc środowy Moni t o r  donosi

0 konferencyach paryskich: Wczoraj, we w torek, podpisano protokuł, 
który wszystkie trndności w tłumaczenia paryskiego trak ta tu  uchylił. 
Uchwała konferencyjna stanowi: granica pójdzie wzdłuż wału Trajana i 
rzeki Yalpuki, pozostawiając Bołgrad-Tobak Multanom. Natomiast zwró­
cony zostanie Komrat z 300 wiorstami kwadratowemi Rosyi. Wyspy Wę­
żowe i  Delta dunajowe mają należeć do Turcyi, a pozostałe odstąpione 
ziemie przypadną Multanom. * Według dalszej uchwały konferencyjnej ma 
być rozgraniczenie dokonane najdalej do d. 30. Marca r. b. Równocześnie 
mają wojska austryackie ustąpić z księstw Naddunajskich, a floty z mo­
rza Czarnego. Następnie komisya księstw Naddunajskich po ukończeniu 
robót zda sprawę konferencyi._____________

B e r l i n ,  7 .  S ty c zn ia .  —  Najj.  P an  r a c z y ł  nadać j e n .  d y r e k to r o w i  król.  
m u z e ó w  Dr. 0 1 f  e r s o w i  g w ia z d ę  do ord eru  orła  c z e r w o n e g o  2ćj k la sy  z  d ę -  
bow ein  liściem i kr. belg ijsk iemu m in is tr o w i  r e z y d e n t o w i  C a r o l u s  w  Lizbon ie  
order orła  c z e r w o n e g o  2ej k lasy .

B e r l i n ,  6 .  S ty c z n ia .  —  P r u s k a  k o r e s p o n d e n c y a  m inis terya lua  p o ­
w ia d a ,  że  w ia d o m o ś ć  za m ieszc zon a  w  M o n t a g s  P o s t ,  j a k o b y  P r u s y  p r z y ­

j ę ł y  p r o p o z y c y ą  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k ą ,  zm ierza jącą  d o  w y p u s z c z e n ia  w i ę ­
ź n ió w  n ew sza tc lsk ich  i do w y r z e c z e n ia  s ię  N e w s z a t e lu  ze  s l r o n y  p r u sk ie j ,  j e s t  
płonną .

B e r l i n ,  (i. S ty c z n ia .  —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  W  T i m e s i e ,  
k tór y  rąk n a s z y c h  w ła ś n ie  d o c h o d z i ,  c z y t a m y  przeg lą d  l in a u so w o ś c i  e u r o p e j ­
skiej. J u ż  tu  oddać  n a le ż y  s p r a w ie d l iw o ś ć  A n g l i k o m ,  że  w  t y m  z a w o d z ie  bar­
dzo s ą  biegli.  D z iw ią  się częs to  ludzie  k u p c o m ,  j a k  ce n y  s ta n o w ić  um ie ją  na 
rozm aite  p ło d y  i to  na kilka m ie s ię c y  n ap rzód .  W  iedzieć t r z e b a , że  to im z  ła ­
tw o ś c ią  p r z y c h o d z i ,  skoro  są  u ź r ó d ła  w ia d o m o ś c i ,  do k tórego  sc h o d z ą  k ore -  
s p o n d en cy e  z  ca łego  św ia ta .  W ia d o m o ,  że  A n g l ia  w ła ś n ie  takiem j e s t  ź r ó d łe m ,  
g d zie  s ię  k r z y ż u ją  w ia d o m o śc i  ze  w s z y s t k ic h  s t r o n ,  że  ich ka n to ry  nie ty lk o  
i in a u so w o ś c ią ,  ale j e s z c z e  p o l i ty k ą  i s t a t y s t y k ą  s ię  t ru d n ią ,  o ile te g a łę z ie  
w c h o d z ą  do ich zakresu . N a z y w a j ą  to konjunkturam i h a u d lo w em i nie na ch y b i  
trafi , lecz  na p e w n y c h  d a n y c h  osadzonem i.  Z  tego też p o w o d u ,  j eże l i  a n g ie l­
skie sp ra w o zd a n ia  h a n d lo w e  są  s z c z e r e ,  i n ieobliczoue na w y p r o w a d z e n ie  in ­
n y c h  w  p o le ,  natenczas są  regulatorami h a n d lo w ej  l in a u so w o ś c i .  T i m e s  w ię c  
w  końcu roku i p r z y  ro zp o czę c iu  n o w e g o  zam ieszcza  p o d o b ne  sp ra w o zd a n ia  
napisane p rzez  s p e c y a l is tó w  bardzo o b sz e r n ie ,  z  k tó r y c h  w y c i ą g  tu treści p o ­
d ajem y ja k  n a stęp u je :  rok 1 8 5 6  zu p e łn ie  takim b y ł ,  jak im  g o  p r z e p o w ie d z ie ­
l iśm y, p o tw ie rd z i ł  nasze  zdan ie ,  że  handel angielski  m im o w o j n y  r o z s z e r z y  się
1 podniesie.  Jedna ty lk o  nas  o b a w a  p r z e j m o w a ła ,  że  koniec w o j n y  r o s tw o r z y  
na rościesz p o d w o je  p r z e s a d z o n y m  sp ek u lacyom . W ia d o m ą  b o w iem  b y ło  rze­
czą ,  że  finansiści  i b łędni  r y cer ze  w s z e lk ie g o  rodzaju  d w a  lata czekali na c h w ilę

nie do p o k o ju ,  a b y  czem  rych le j  z a p e łn ić  s w o je  sz k a tu ły .  D o p ie r o  w  części  
r o z w in ą ł  się n o w y  s y s t e m a t  g w a r a n c y i  r z ą d ó w  s ta łe g o  Jądu, j e s z c z e  zacie­
k ło ść  sp e k u la n tó w  francuskich nie d o sz ła  do s z c z y t u ,  a j u ż  o t w ie r a ły  się  o b ­
szerne  widoki na p o tę ż n e  p o ż y c z k i  rosyjsk ie ,  ł  tak się  s ta ło ,  jak  p rzew idz iano .  
W  kilka miesięcy- po podp isan iu  traktatu p o k o jo w e g o  w y n u r z y ł o  się ja k  z  O ce­
anu 1 0 0  t o w a r z y s t w  s p e k u la c y j n y c h ,  które się  p o d ję ły  o b r o t ó w  za g ra n iczn y h  
za 2 5  m i l io n ó w  funt. szt.,  w ie le  in n y ch  t o w a r z y s t w  b y ło b y  za niemi po stą p i ło ,  
g d y b y  ty m c z a se m  nie p r z y s z ło  do przesilenia p ien iężn eg o ,  które  z agrod z i ło  p o ­
ż y c z c e  na koleje że lazne rosyjsk ie .  G d y  tak się d z ia ło ,  kapitaliści niezmiernie  
s ię  bogacili w  skutek  bezprzyk ładn iej  s t o p y  p rocen tow ej .  W  stos ifnku  d o  r o z ­
leg ło śc i  n a sze g o  p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  nie w ie lu  u leg ło  u nas  b an k ru ctw u  i mimo  
katastro fy  w  bauku an g ie lsk im , m im o z a m ę t ó w  s p e k u la c y j n y c h ,  jak iem i się  
o d z n a c z a ły  S ad le iry ,  R e d p a th y  lub Robinsony-, n ie b y ło  u nas  epoki w  k tó r e jb y  
zaszczy tn ie j  p r z e m y s ł o w c y  nasi byli  w y n a g r o d z e n i  za s w e  prace ,  j a k  w  roku  
z e s z ły m .  Z r o z p o c z y n a ją c y m  się  rokiem sprz eczn e  u p o w sz e c h n ia ją  się  zdania.  
Z  n a zw isk a  m a m y  p o k ó j ,  ale nie p od z ie la m y  zaufania pod  w z g lę d e m  po ło żen ia  
p o l i ty c z n e g o ,  g d y  ty m c z a se m  w y s o k a  s topa  p r o c e n to w a  na w s z y s tk ic h  targach  
p ie n ię ż n y c h  odstrasza  od  speku lacy i .  M im o to spekulanci nurtu ją  w  ciemnicach  
n iep ostrzeżen ie .  R u p ie ć ,  fa b r y k a n t  n iczego  się  bardziej nie o b a w ia ,  ja k  zac ie ­
k łośc i  sp e k u la n tó w ,  k tó r y c h  pożerająca  gorączk a  bije silnie tętnami f inansow em i.

A n g l ia  j e s t  teraz b o g a ts z ą ,  n iż  k ied yk o lw iek .  T y l e  r zec zą  j e s t  p e w n ą ,  że  
z y s k i  w  handlu  i r o ln ic tw ie  daleko b y ł y  w ię k s z e  w  ostatnich m ies iącach ,  n iż  
k ied yk o lw iek .  W ie lk ie  z y s k i  d o d a ły  p r o d u k u ją c y m  otuchy-, mimo w y s o k ie g o  
d isk on ta ,  że  u tr z y m u ją  zn aczn e  z a p a s y  s u r o w y c h  p ł o d ó w  na sk ła d a ch ,  ozem  
s ię  zabezp ieczy l i  p rzec iw  w sze lk im  w y p a d k o m .  P od  temi porayślnem i s to su n ­
k a m i,  r z e c b y  m o ż n a ,  n ieobejdzie  s ię  bez n o w e g o  w y b u c h u  sp e k u la c y jn e g o  
przed s ięb io r stw a .  N ie m o ż e m y  z a p r z e c z y ć  tego  w y p a d k u ,  k tó r y  n iechybnie  na­
s t ą p i ,  j eże l i  n o w a  w o jn a  lub n o w e  ż n iw o  nie zabierze  z y s k a n y c h  k a p ita łó w .  
P o m ija ją c  tego rodzaju  sm u tne  w y p a d k i ,  s ą  j e s z c z e  in n e ,  k tóre  m o g ą  sz k o d l i ­
w i e  w p ł y n ą ć  na r o z w ó j  naszej i in a n so w o ś c i .  W y s o k a  s topa  p r o cen to w a  s p o ­
w o d o w a n a  zagran icznem i p r z e d s ię b io r s tw a m i,  n ie r y c h ło  w r ó c i  do stanu  z w y ­
czajnego .  P o w ta r z a ją c y  się  n ied ob ór  w  j e d w a b n ic t w ie  francuskim, znagli  F r a n -  
c y ą  do zaciągnięcia  3  do 4  mil. funt.  szt.  p o ż y c z k i ,  a A u s t r y a  m usi  2  do 3  mil. 
funt. szt.  s p ęd z ić  albo za p o m o c ą  s p r z e d a ż y  d ó b r  n a r o d o w y c h  albo p o ż y c z k i ,  
aby  d o k o n y w a ć  w y p ł a t  g o to w iz n ą .  Z  teg o  p o w o d u  u p ę d z a ć  się  będą  w s z y s c y
0 g o to w iz n ę .  S p e k u la c y e  g i e łd o w e  w e  F r a u c y i  w p r a w d z ie  p o h a m o w a ł y  się ,  
ale j e sz c z e  nie u s t a ły ;  H iszp an ia  o t r z y m a  żą d a n e  3  mil. funt.  s z t . ,  a g d z ie  H i­
szpania  znajdz ie ta r g ,  tam i R o s y a  n ie w y jd z ie  z p różn em i ręk o m a .  Jeżeli  s ię  
targ  angielski nie w d a  b e z p o śr e d n io ,  to p ośre dn io  przez działania francuskie
1 niemieckie będzie  d o tk n ię ty m .  Z  teg o  w s z y s t k ie g o  p okazuje  s i ę ,  ż e  w  obec  
tak u łu d n y c h  p o c ią g ó w  z sta łeg o  lądu , w  A n g l i i  n o w e  p lany  i przed s ięb io r stw a  
f in a n s o w e  n ie p r z y jd ą  do sk utku .  N as i  są s ied z i ,  m o ż e  poraź p i e r w s z y  w  dz ie ­
ja ch  f in a n s o w y c h ,  ubiegli  nas w  sp ek u lacyach .  P r z e z  to atoli p o ło żen ie  s ię  na­
sze  n i e p o g o r s z y ło  i j e s t  l e p s z e ,  aniżeli  u n ic h ,  a szczególn iej  nie t y le  ucierpią

(G a z .  w a r s z . )

t  D o k  o ń c z  e n  j  e. /

W s z y s t k i e  h ip o t e z y  b u d o w a n e  n a  p o w y ż s z y c h  w p ł y w a c h  
s.j w a d l i w e  i n i e d o k ła d n e .  —  O l b r z y m i  w p ł y w  te leg ra f i i  
e l e k t r y c z n e j  n a  m e te o r o l o g ię .  —  W p ł y w  m e t e o r o l o g i i  na 
r o l n i c t w o .  Z a l e ż n o ś ć  j e g o  z u p e ł n a  o d  te j n a u k i .  —  P o ­
s t ę p y  m e t e o r o l o g i i  w y z w o l ą  p o  ez ę śc i  r o l n i k a  z n i e p e w n o ­
śc i co do  e z a s u  r o z p o c z y n a n ia  p r a c  s w o i c h .  —  F r a n c y a  
s t a n ę ł a  o b e c n ie  n a  cz e le  p o s t ę p u  m e t e o r o l o g i i .  —  T e l e g r a ­
fia e l e k t r y c z n a  d a j e  je j  m o ż n o ś ć  u p r z e d z a n i a  c a ł e g o  k r a j u  
i ł t u r o p y  ca łe j  o b u r z a c h , s ł o t a c h , w i c h r a c h ,  k i e r u n k a c h  
i ic h  s i l e ,  w  o g o lę  o s t a n i c  w s z y s t k i c h  z j a w i s k  p o w i e t r z -

| w a c h  p e w n y c h  s ta n o w isk  k s ięż y ca  w  czasie co d w u -  
d z ies to k i lk o d n io w e g o  ob iegu  j e g o  w  o k ó ł  ziemi, to j e s t  

| w  punktaeh  p r z y z ie m n y m  i odzieranym , nie u d o w o ­
dnili p r z y p u s z c z e ń  s w o ic h  z g o d n o śc ią  dostrzeż eń ,

| ro b io n y ch  w  rozm aityc h  miejscach  ziemi.  P r a w ie  
i z a w s z e  lub jedne drugim  p r z e c z y ły ,  albo p r z y n a j ­

mniej o k a z a ły  się b y ć  n ied o sta te czn em i,  ż e b y  m ó d z  
z nich w y  w n i o s k o w y  w a ć  jak ie  p raw o .  Z r e sz tą  co  

i  uiedokonane  po dziś  d z i e ń ,  m o ż e  b y ć  dok on anem  j e -  
j sz cze  w  p r z y s z ło ś c i :  szranki d o strzeż eń  o tw a rte ,  r o -  
j z u m o w a n ie  przy jd z ie  z  kolei. N a u k a  nic n a p r z ó d  nie 

przesądza ,  lecz s ię  też  w e  w n io sk a ch  uie w y p r z e d z a ,  
i C ierp l iw ą  b y ć  u m ie ,  ale o b o w ią z a n ą  j e s t  p rzy tem ........................   -  i c i e r p l iw a  b y c  u m ie ,

w ! ' v s 2; l .v 0 , l z -cł | ch we częściach b’ ca n cy i. —  | p o ło ż y ć  'swoje  veto  na w s z y s t k ie  d o w h ln e  t e o r y e  .
V U r y s t U  n a ro d y  musza p ojsc  w je j  ś la d y . _  J a k i  będzie k a len d arzow e  p r z e p o w ie d n ie  7  7

p o w y ż e j  p o w ie d z ia n e g o  w y p ł y w a  
stanu z ja w is k  m ete o ro lo g ic zn y ch ,  

ani ich p r z y c z y n  dok ładn ie  nie z n a m y .  C ó ż  w ię c  
robić  trzeba obecn ie?  d o strzeg a ć .  N a  środk ach  d o ­
s trzeżenia  nie brak w c a le ,  narzędzia  f izy czn e  coraz  
bardziej w y d o s k o n a la n e ,  d o s z ły  j u ż  n iek tóre  do tej

o w o c  te g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  1’
W  o g ó le  w s z y s c y  m e te o r o lo g o w ie ,  k tór zy  jak  

i  eo rast i V arron ze  s ta r o ż y t n y c h ,  a n o w sz em i  czasy  
ł o a l d o ,  P ilgr im , S ch i ib ler  i w ie lu  innych , b u d o w a l i  

te o r y e  w p ł y w ó w  k s ię ż y c a  na atmosferę z iem ską,  
opierając j ą  bąd ź  to na działaniu  odb itych  jego pro­
m ien i ,  to j e s t  w p ł y w u  lu n a c y j ,  bądź to na w p l y -

Z  w s z y s tk ie g o  
w n io se k :  że  ani

d o b r o c i ,  że  w y z w o l i ł y  cz ło w iek a  od  pracy- m echa­
nicznej d o s tr z e ż e ń ,  bo i ściślej  i dokładniej  j e  robią  
od n ie g o ,  i nadto  w ięcej  u tr w a la ją  j e  z o s ta w ia n y m  

i  śladem. Liczba o b se r w a to r y j  m ete oro log ic zn ych  coraz  
j  s ię  bardziej teraz m n o ż y ,  a tys iąckroć  j e sz c z e  bar-  
• dziej w z r ó ś ć  m usi.  N ie  m ożna  bow iem  w y o b r a z ić  s o -  
; bie n a w e t  potrzebnej ilości  dostrzeżeń  dla w y w n i o ­

sk o w a n ia  jakiej p ew n ej  danej.  N iech  za p r z y k ła d  p o ­
s ł u ż y  ten je d e n  fakt,  że  dla p rz y b l iż o n e g o  okreś len ia  
jednej  ty lk o  średniej  tem peratury  ty s ią ca  m iejsc  na  
ziemskiej  kuli ,  potrzeba b y ło  r o z w a ż y ć  o śm d z ie s ią t  
s iedm m il io n ó w  dostrzeżeń . M aleńka miara p ra cy  i  
w y t r w a ł o ś c i  nauki.

Lecz  do  n ied aw n a  je sz c z e  b r ak ow ało  j e d n e g o  w ie lce  
w a ż n e g o  środka w  d ostrzeżen iach  m ete o ro lo g ic zn y ch ,  
m ianow ic ie  w ł a d z y  je d n o c z e ś n o ś c i  dostrzeż eń ,  to j e s t  
m ożn ośc i  mienia w  danej chw ili ,  na każde  zażądan ie ,  
w y r a z u  stanu p o w ie trzn i  z r ó ż n y c h  k o ń c z y n  ziemi. 
Jest  to środek  wielkiej w a g i , ,  b o w ie m  on je d e n  daje  
m o ż n o ś ć  p rześw iad czen ia  się  o z w ią z k u  w s z y s t k ic h  
z a c h o d zą cy ch  w  danej c h w il i  z ja w isk ,  to j e s t  ich  p o -



. . n  II Aur które trudniej konfereueyL W szelkie trudności załatwiono na drodze dyplomatycznej. Mówią
kiedy wybuchnie nowe Ę c ^ T n E ^ k S i e ^ f i Ł w y m : ‘ pożyczkę na ze protokół podpisanym być ma w  sobotę a w  niedzielę w  M o n ito r z e  ogło-

woPjnę P ersyi, dalsze S S w  T S S ls m S a  “ “‘T a r y i ,  2 . Stycznia. -  W  miejsce zw ykłych w  innych latach dawanych
usiłowania Turcyi we względzie p o d m e s m n i a  swoich hn  ̂ Komuuikac„e k u p u jący- nfiarowakn.ekarze narvscv w ładzy D.eczywa 235 ,000  ki-

liczba do- 
złożeniu

regularniejsiśi P » « ty  do Au.tral,.u . ™ . p . W j a  u b i.iy  kaucyi.

1 S T »yp“ i'- 4 b y < *  . - Z“ J
inne. VV takich właśnie ep '    natenczas hvlobv rze- pociągnie nainne. w takich wtasme wypadkóW, natenczas byłoby rze
S C b S c ^ , SIż1 o ^ ie m s z y  podczas obecnej jeneracyi 10 lal upłynęło

bez silnych V U M * .  . . , ,
u a  h i n t  Muchanow, mianowany przed kilku miesiącami dyrektorem  

, l ó w ™  prczyiujWn' *  J P r » »  wcwnfW nych , d n c W n y c h ,
p l,:d ^;nicłrp.in soraw wewnętrznyc

to

C S * " " ! ? ! '  s & j i a r -  n " ‘ k 0 ' " 6 0 ' T r r * * 'mianowany 
Oppcrman, do-

dotychczas dawny ^ Jostatnia osada właśnie obsadzoną została, 
dowiadujemy się , okrę„u naukowego jenerał-porucznik Op
bowiem został kui »?n.r parł,m^ki Mianowanie to iednan mc Û3».aiv»
tychczasowy guberna 01 woje /  niewiadomo kto w  miejsce jenerała Op-
jeszcze dot^  U^ \ c° X il? e m 3w 0jenn'ym gubernii radomskiej; jenerał ten umiał

U * p o c h y l . . -  ™ .» k .» c »
na
£Ubel^V V iadom o że biskup w i l e ń s k i  W acław  Żyliński z ostał mianowany ar-

—  ZiUaie się , że w razie w ojny między Prusami a Szw ajcaryą, Francya 
pociągnie na granicy wschodniej korpus obserwacyjny 60 ,000  ludzi obejmujący, 
którego naczelnym wodzem być ma Canrobert, .

(Kor.  Ci,.) Feruk Khan jest spodziewany w  Paryżu. Pan Kazimierski 
dawny dragoman ambasady hr. de Sercey w yjechał na jego spotkanie do Mar­
sylii Uczony ten ziomek pracował w ostatnich latach w ministeryum spraw  
zagranicznych i w redakcyi D eba  tó  w. Jest to dobry lingwista a szczególniej 
oryentalista i człowiek najszanowniejszego charakteru, znany dobrze w  uczo­
nym św iście Paryża. Mając Ferruk Khana w  Paryża, cesarz może trzymać
w reku nić ważnych wypadków. F e r r u k  K h a n  ma być jednak zdolnym im a
dobrze czuć potrzebę menażowania Anglii. Lord Redcliffe miał mu w yłożyć
w yższość w ładzy pewnej jaką p o s i a d a  A n g l i a  nad w ładzą, której odmawia
charakteru pewności. Osoby znające wschód i Indye me sądzą, aby w  razie 
wybuchnięcia w ojny między Rosyą a Anglią w  P ersy i, wojna ta mogłaby  
w płynąć przeważnie na politykę świata. Obie strony zaangażowałyby się 
z niewielkiemu siłami i trudno, aby się z sobą spotkały. ^

W Talonie robią się przygotowania do w yp raw y chińskiej.
Wczoraj w  niedzielę cesarz przyjm ował w  Tuileryach wiele cudzoziemców  

mianowicie Anglików i Amerykanów. Anglicy przedstawiają mu się z posp.e-
i P rt  rin nin KpHtta 7.a n ra s 7.nł fln SlftDie HU DtłlC

t

fc* fe

p „ “ g d T »  1 8 .  d / K ^ ł a  m “ r o » ^ m i » | d l p t a « i « p t o w y « h  U f a j  w *
oiei dvecczyi. Szczegółow y opis tej uroczystości «  J ■ medal bit Da pamiątkę chrztu syna cesarskiego.r — -o -  , ■• • Szczegółow y opis tej uroczystości, przemowę

S t ó S Ł

K u r y  er  w i le  li s iu  z 20. t f n u t e m a .

me był hr. kreśkniem protokułu i ułożeniem nowej linii, oznaczającej
zajścia; zajęto się sk res l> Y alpak oddany R osyi; nie jest wprawdzie

'K u r .sp j .d e ,;
i f  T  dndaie . Z a S t o  przesadzono znaczenie i wartość Bolgradu.* Szcze- 
N o r d u  dodaje. Aa p d /;Pta rosviskiego, są prawdziwe i dow o-

ą. s i c :  U U  i  u i j ł u  w  - ------ -------- -------- r  *  |  .

doręczyć cesarzowi medal w ybity na pamiątkę chrztu syna cesarskiego.  ̂
Mamy od kilku dni mróz. Na bulwarach ciągną się szpalnry straganów  

noworocznych. Na polach elizejskich leży masa uschłych drzew, które zostały 
ścięte z rozkazu administracyi miejskiej. A by zmniejszyć błoto makadamowe, 
aduiinistraeya ma użyć do dróg paryskich kamienia granitowego. Ulice; maka­
damowe dużo miasto kosztują i szesc razy więcej niz bruk. Budowla ogro 
mnyćh koszer w Chateau d’eau postępuje z szybkością. ,

Powiedziałem ju ż , że pamiętniki księcia Ragnzy są więcej interesowne pod 
względem osob n ości niż pod względem hUtoryi. Autor widz. w szy tkich lu- 
dzi w czarnych kolorach: Napoleona l. robi szulerem wojennym i politycznym , 
Berthiera, N eya, Soulta itd. robi miernotami , Davousta rutymstą a me stra e- 
gistą Książe ilaguzy chwali tylko marszałków którzy przed mm zginęli. M ę- 
dzy faktami mogącemi nas interesować znalazłem tam, ze autor prezentował

a »  t a ł *  O . b a . y  i
nie blisko dwa miliony Gdyby pogłoska się ziściła, prawie całe dziennikarstwo 

 i„i   CTn-mL-irrt.finnnęnwfi. S^zicnnikarstwo stało sie wo

dla niej wagi .uznanie ^   ̂przewiodła

- WN ^e?irpieZr w s S rs j i  mówiono także o ewakuacyi Czarnego morza i księstw  
] | a d ^ u n a j s k i c h 7  kw estyl tej a t o l i  lekko tylko dotknięto, . o tym przedmiocie na

drugiej sesyi w  sobotę o b mJ ” razono%w N o r d z ie :  Przytomnymi byli: 
—  W innym hscie )  r/ ijrlou i „ Hubner hr. Eatzfeld, markiz 

br. W alew ski, bar. ^ ru‘in o 'V’H ° 1 W a|ewski uwiadomił posiedzenie o nowej linii 
Villa.nar.na 1 e “ aJi i r 0(iłu -'te j linii w ystępuje na miejsce Belgradu miasto 
granS ^ S a  j & u ł o  bułSarsk?cPh lo io a ii w Rosyi. Bar. Brun- 
T w ’’o ś w S d S y ł w krótkich słow ach , fe  rząd jego t ę  n o w ą  hn.ą przyjmuje.
S  C ow ky i bar. [Hibner .b s. , » . l i  l 2 S
miejscu komisya, która pierwszą pracą sie zajmowa 
Brunnowa: że morze Czarne i księstwa Naddunajskie 
muszą być ewakuowane, odrzekli lord Cowley

doznaje jeszcze zwłoki. Potrzeba dow odu, ze Carpcnt.er popełnił me tylko 
kradzież lecz fałszerstwo Dowód ten będzie w  tych dniach posłany do N ew - 
Yorku za staraniem administracyi kolei żelaznej. Ostateczna strata^aką ponio­
sła kole. północna z przyczyny Carpentiera zeszła z 6 do 4 mitionow

Sprzedaż robótek damskich na rzecz ubogich, odbywająca się od kilku dni 
.  E t .  Ludwika id,io dub™ . Tylku S i b . U  U u t a .

K r . k d w ,  3. Slyczuia. -  ~  * , « « U  puw w sy ^ujneu
r n a s t a m  po robocie'uwierzytelnienia tej nowej rosyjskiej linii pogranicznej

zentanci Francyi i Turcyi przyłączyli się do zdania ‘ 1̂  L r n i C za su . Redaktorem odpowiedzialnym jest Dr A  Boczek. Dz.enn.k
-  wychodzi w f .c .a c ic  ackusz, w ,.lk „ So „ 4,1, P— ±

wszechności, a tem samem ujęcia praw tych zjawisk 
■w samej chwili ich stawania się. Lecz przyszła w po­
moc telegrafia elektryczna. Ona urzeczywistniła ma­
rzenia meteorologów, dawszy im w ręce tę potężną  
dźwignie i siłę jednoczesnego uobecnienia się wiedzą 
w  najodleglejszych ziemi miejscach. Dzis wszystkie 
obserwatorya meteorologiczne związane z sobą limami 
telegraficznemi, również jak i now o urządzone w ła­
śnie na tych  liniach, dadzą możność ujęcia w każdej 
chwili stanu meteorologicznego powietrzni: najprzód, 
iak dzisiaj naprzyklad, pewnego całego kraju; w  nie- 
dalekiem jutrze, Europy całej; a kiedyś w przyszło­
ści ogółu ziemskiej kuli naszej. W ów czas to dadzą 
sie przewidywać pochody zjawisk, można będzie na­
przód uprzedzać o ich kierunku i sile i zwracać uwagę 
na ich szczególności. Da to możność przygotowania 
się do przyjęcia ich działań i ,  o ile można, ochro­
nienia się od nich.

Żadna gałęź pracy ludzkiej me zyszcze tyle z tego 
postępu meteorologii co rolnictwo. Ono, co tak nie­
wolniczo zależne od stanu powietrzni, będzie mogło 
bezpieczniej prace sw e rozpoczynać niż dotąd, w  prze­
konaniu tem przynajmniej, że o każdej nadzwyczaj­

nej zmianie atm osferycznej, czy o nadchodzącej bu­
rzy zostanie naprzód uprzedzonem. Rolnik więc bę­
dzie mógł zawczasu zastosować się do stanu meteo­
rologicznego nachodzącej chwili. T-a niepewność ju ­
tra, choć w tym względzie, będzie od mego trochę 
odsunioną. W łasny więc interes rolnictwa wymaga, 
by całej usilności dołożyło, dla ułatwienia przyszłego  
postępu meteorologii. Każden w łaściwie rolnik pow i­
nien zostać meteorologiem, bowiem nim jest z konie­
czności sw ego powołania; powinien zrobić sobie nie­
zbędny zasób narzędzi odpowiednich (które nawet 
wcale nie wiele kosztnją) i wedle przyjętych prawi­
deł ściśle zapisywać swoje postrzeżenia, zęby na 
każde zażądanie obserwatoryum meteorologicznego, 
cuódz okazać dane sw ych dostrzeżeń, które mogą 
niezmiernie ułatwić dośledzenia praw, rządzących 
zjawiskami powietrzni. Każden postęp meteorologu 
dobrodziejstwami na rolnictwo spłynie; nas więc to 
najbliżej obchodzi, bowiem jest-łi gdzie kraj bardziej 
rolniczy jak Polska nasza? Pomnijmy więc na to, 
żeśm y bardziej niż inne narody obowiązani do po­
parcia tej nauki.

Francyi pierwszej należy się dziś zaszczyt syste­

matycznego związania dostrzeżeń meteorologicznych 
drogą telegrafu elektrycznego. Porozumiawszy się 
w tym względzie z zarządem dróg żelaznych . tele­
grafów , obserwatoryum paryskie odbiera codzien o 
godzinie 7ej z rana dostrzeżenia z wszystkich koń­
czyn Francyi i tegoż dnia jeszcze ogłasza je o godzi­
nie 3ej. Jeden z dzienników francuskich, mianowicie 
J o u r n a l  d e s  D e b a t s ,  ogłasza codzien ten buletyn 
meteorologiczny, i tem samem uwiadamia o mm w szy ­
stkie oświecone kraje.

Cóż być może bardziej poządanem dla tej nauki, 
iak wstąpienie w ślady Francyi wszystkich innych 
państw. Są to wymagania tak koniecznej, tak gw ał­
townej i oczywistej potrzeby, źc nie należy wątpić i 
chwili, że te życzenia spełnią się wkrótce. U  owczas 
to dopiero meteorologia* poczuć się będzie mogła na 
siłach; zjednoczenie i  uszykowanie prawidłowe roz­
prószonych i luźnych dostrzeżeń uorganizują ją  do 
tyła,  że będzie mogła powiedzieć o sobie to , czego 
dotąd w yrzec nic miała prawa, mianowicie: uznać,
że. jest nauka. , . .

A p o l i n a r y  Z a g o r s k i .
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O w vnadkach w Kantonie zaszłych p isie  gazeta O v e r l a n d  R e g i s t e r  
w HniU Ron" wychodząca: Rząd tutejszy z porady Attorney jenerała pana 
Bridges rok rocznie w ystaw iał listy żaglowe (przez co statki otrzym yw ały pra- 
«.• ? wiesić łlace angielską i zostawać pod jej opieką) kilku Lorchas, należącym
do inieszkadców Hong Kong, i których żeglarze z wyjątkiem kapitana, równie 
;  f  h nczvkow sie składali. Okręt -A rrow , był iorchą tego rodzaju i należał 
dn duńskiej firmy John Burd i spółki. Patent jej datowany był z dnia 27  
Września 1855 skończył się z dniem 27. W rześnia 1856. VV tym czasie był 
w drodze okręt -A rro w ., i dla tego patent nieraógł być odnowionym przed 
nowrotem do Hong Kong. Dnia 8. Paźdz. znajdował się okręt na rzece Kan­
tonu W skutek oznajmienia uczynionego mandarynom zabrano okręt, chiń­
skie władze zajęły go i odwiozły szyprów  na nim znajdujących się z Chińczy­
ków. Gdy kapitan, który przy wzięciu okrętu nie znajdował się na pokła­
dzie, żalił się przed konsulem angielskim, udał się ten urzędnik w  tow arzy­
stwie wice konsula na pokład lorchy żądając uwolnienia okrętu i flisów. Je­
dno i drugie odmówiono: przyszło do cierpkich słownych w y wodo w, nare­
szcie pogroził oficer konsulowi wyrzuceniem go z pokładu. Nasz pełnomocnik 
zażądał następnie zadość uczynienia za obrazę wyrządzoną fladze angielskiej, 
jako i uwolnienia lorchy i ludzi. Y eh, Komisarz cesarski, odparł żądanie to 
z pogardą i odmówił nawet konferencyi. Domyślają się, że potem admirał 
sir Michael Seymour namówił sir Johu Barringa, aby mu zalatvvienie tej rzerzy 
powierzył. Otrzymawszy do tego pełnomocnictwo, udar się admirał z całą flotą, 
jaką miał do Kantonu, i zdobył 23. Paźdz., gdy wszelkie starania jego, zała­
twienia tej rzeczy w sposób dobry, spełzły na niczem, fortyfikacye tam poło­
żone. W  piątek 24. Paźdz. zajął fortyfikacye położone w Kantonie i około 
Kantonu. Następnego dnia wzięto w posiadłość Dutch Folly a 2 i. Paźdz. 
uzbrojono ją  2 armatami 32 funtowemi Enconntera. W  tym samym dniu za­
czął Enconntor pałac jenerała gubernatora bombardować, i Barracanta bom­
bardowała obóz położony przy bramie pólnocnozachodniej. D. 28. Paźdz. roz­
począł Dutch Folly ogień na mury miasta w pobliżu pałacu jeneralnego guber­
natora, a 29. Paźdz. wdarł się admirał z 300  do 400  ludźmi i marynarzami 
przez wyłom aż do pałacu. Dnia 6. Listopada zabrano Fench P ally i około 30  
Junken; pierwsze zniszczono, drugie spalono. Dnia 12. Listopada wzięto po­
łudniowe i północne fortyfikacye w  W o n g -T u n g , a następnego dnia twierdze 
A nnung-hoy i Tschuenpe

T o samo pismo zawiera następującą proklaraacyą gubernatora Y eh :
Gdy barbarzyńcy angielscy napadli na stolicę prowincyi i ranili nielitości- 

wie wojska i lud, ogłaszam przeto z obowiązku tę proklamacyę, abyście ude­
rzyli na wszystkich Anglików i poniszczyli ich. W tyra celu rozkazuję w szy ­
stkim wojskom i całemu ludowi prowincyi, tak wieśniakom jako i mieszczanom 
i polecam wam, abyście rozkazy moje w  całej obszerności rozumieli. Z połą- 
czonemi siły  i połączonemi sercami musicie wspierać wojsko i milicyc. Każdego 
angielskiego łotra, którego spotkacie na brzegu lub na pokładzie okrętu, i który 
dopuszcza się burdy, należy wam, jeżeli się uda, schwycić. Za każdego, który 
w  ten sposób zabitym będzie, zarówno kto on je s t , przeznaczam nagrodę 30  
talarów. Głowa musi być złożoną dla przekonania się w  biórzc. Nie ważcie 
lekko tej proklaraacyh Niech każdy słucha ze drżeniem bez oporu.

Dnia 27. Października 1856 roku.
W  skutek tego rozkazu, schwytano 7. Listopada dwóch niemieckich mi- 

syonarzy, panów Lobscheid i W iness. Pierwszemu udało się uciec, a drugiego 
uw olniły wojska angielskie. Jak do T i m e s  piszą z Hong Kong pod d. 15. Li­
stopada, zagwoździli Anglicy 24. Października przy zdobywaniu fortyfikacji 
nie mniej jak 170 dział. Parowiec »Barraconta«, który 6- Listopada zniszczył 
23 chińskich wojennych junków , otrzymał przy tej sposobności nie mniej, jak 
80  strzałów po bokach i na przodzie. Straty Anglika w ynosiły 3 zabitych i 2 
rannych. Przy wzięciu fortyfikacyi w 12. Listopada mieli Anglicy 2 zabitych 
i 4  rannych.

Mozmaite wiadomości.
— W jednym z dzienników nowojorskich tak opisuje ucieczkę sw oją z Ka- 

jenny siedmiu deportowanych politycznych: Skazani na skały Devils-Island 
(co znaczy wyspa djabelska), gdzieśmy przepaść mieli, pozbawieni wszystkiego 
co człowiekowi drogiera je s t , układaliśmy niejeden plan ucieczki, lecz w yko­
nanie jego było bardzo trudnem, odkąd pościnano od roku na w yspie w szystkie 
drzewa, aby z nich wyciosać kilka łodzi do ucieczki, która się nigdy niepo- 
wiodła. Pozostało nam tylko to jedno, aby szukać ocalenia na tratwie. W zię­
liśmy się do dzieła: z kory kręciliśmy pow rozy na kilka tysięcy stóp długości 
i z pomocą kółka taczkowego i starych kawałków z pak, robiliśmy z tego 
beczki; ramy tratwy zbiliśmy z kawałków starego pnia i z wiązań rozwalonego 
na wyspie domku, a koszule, spodnie i bluzy zszyw aliśm y na żagiel. W szy ­
stko to trzeba było chować starannie, aby uniknąć podejrzenia gdyż dozorca 
z w yspy sąsiedniej co dzień przybyw ał. Zaniósłszy na tratwę w iosła , chleb 
i wodę , puściliśmy się wieczorem na morze kierując się ku Gujannie holender­
skiej (Surinam). Noc była widna, za nadejściem dnia znikły nam z oczu w y -  
spy i przybiliśmy do zatoki Sinamarie, gdzie wzburzone morze popsuło nam 
beczki, któreśmy jedną po drugiej musieli wciągać na tratwę i naprawiać. 
Ciężka była to praca, gdyż zaw sze musiano jednego z nas spuszczać na lince 
w  morze, aby uszkodzone beczki w ydobyw ać, a naprawa ich trwała bez 
przerwy dzień i noc. W pierwszych dniach trzymaliśmy sie zdała od brzegów; 
za dnia słońce, w nocy księżyc zastępował nam kompas. Opuściliśmy w yspę  
naszą 12. Sierpnia wieczór, a d. 16- po południu, wylądowaliśmy w posiadło­
ściach holenderskich. Żywność nasza na 3 dni przeznaczona, musiała w ystar­
czyć na 5 dni; na śniadanie mieliśmy jeden kłos żyta, na wieczerzę jedną iirabę 
(m ały rak morski bez nożyc); woda morska służyła nam za napój. Najokro­
pniejszy był dla nas ósm y dzień po naszej ucieczce. Dwóch z nas musiało w yjść  
na ląd, aby szukać pomocy; innych (między którymi Pianori brat tego który  
chciał zabić Ludwika Napoleona) pozostali na brzegu. Półpięta dnia brnęliśmy 
przez bagna, przedzieraliśmy się przez lasy, przepływaliśmy rzeki, w głodzie, 
pragnieniu i gorącu upadaliśmy na siłach, a jeden raz tylko znaleźliśmy wodę 
do picia: aź nareszcie 29. Sierpnia natrafiliśmy na mieszkania ludzkie, w  któ­
rych nas po przyjacielsku przyjęto. W szystkie jednak prośby nasze, aby za­
nieść chciano pomoc naszym towarzyszom, były daremne. My sami musieliśmy

iść 30go do gubernatora w Paramaribo, który nas odesłał do prokuratora rzą­
dowego, a tam w 13 dopiero godzin, w dniu 31. otrzymaliśmy pozwolenie od­
szukania naszych tow arzyszów . Usiłowali oni płynąć dalej w zdłuż brzegów, 
ale u w ięźli w  piaskach. Bourqucney dostał się 27go do pewnej stacyi holen­
derskiej , dwaj inni Babin i Querard popadali ze zmęczenia i ż gorąca ogłuchli. 
W  ich towarzystwie szliśm y dalej, aby odszukać dwóch pozostałych tow arzy­
szów . Dopiero w kilka tygodni później dowiedzieliśray-się od mieszkańców, ze 
znaleziono ich n ieżyw ych w kałuży, raki w ydziobały im oczy i poobjadały 
ręce: takiemu losowi uległ Pianori i Bocheński. Dnia 3. W rześnia wróciliśmy 
do Paramaribo, zkąd po krótkiem trzymaniu nas w  więzieniu, puszczono nas 
do Dcmerara do Gujanny angielskiej. Pierwsza ta ucieczka złączona z tylu nie- 

' słychanemi cierpieniami, a która mimo tego po części tylko się powiodła, za­
chęciła innych w ięźniów  do drugiej próby.

— W Anglii coraz więcej wchodzą w  użycie kamienie lanc, odkąd powio­
dło się niejakiemu p. Adcock topić bazalt i z tak stopionego odlewać dowolnie 
różnego rodzaju przedmioty, jakby ze stopionego żelaza. Bazalt stopiony daje 
piękną połyskliwą masę czarnej barwy, idzie tylko o to, aby napowrót na­
dać jej tęgość. T o się powiodło wynalazcy, P. Adcock chce odlewać całe 
ściany domów. Odlew bazaltowy bardzo dobrze daje, się używ ać na bruki, 
rury gazowe i do wodociągów, na pokrycie dochodów, gdyż gorący daje się 
walcować. Przybiera on jak malachit ż y ły , a wiatr i zmiana powietrza nie w y ­
wiera żadnego nań w pływ u.

—  Jeduą z największych osobliwości Hiszpanii jest pokład soli kopalnej 
pod Cardoną. Sól kamienna chyba w  jednej Wieliczce iść może w  porówna­
nie z kardońską pod względem nagromadzenia jej w jednem miejscu. Nietylko 
kopalnie idą w  głąb ziemi, ale i na jej powierzchni sterczą w formie skał na 
150 do 300  stóp wysokich pokrytych warstwą kiikustopową ziemi. Skały te 
solne mają kształt stróźkowaty. Dotąd w jednem tylko miejscu sól kopią na 
przestrzeni około półtora tysiąca łokci kwadratowych, a na 100 do 300  stóp 
ponad powierzchnią ziemi. Sól ta jest, jak największej białości.; wysadzają ją  
prochem i obrabiają miotem. Miasto z warownią Cardona stoi na skale solnej 
500  stóp wysokiej i niełatwo przystępnej. Posiadłość ta z całą okolicą dostała 
się była synow cow i Karola W.  Anjou de Faucon, który pod imieniem Folch 
znany jest jako założyciel dynastyi potężnych i możnych hrabiów Cardony, 
których dobra przeszły potem na książąt Medinaceli. Familia ta przyw łaszczyła  
sobie monopol wydobywania i sprzedaży soli, zostawiając tylko mieszkańcom 
i właścicielom ziemskim prawo używania soli na własną potrzebę. Tak trwało 
do roku 1714 , a wtedy rząd tak sól jak i inne kopalne płody podciągnął pod 
swój w yłączny monopol, a zatem i żupy kardońskie zabrał. Proces w iekowy  
w ynikły stąd między rządem a dawnemi posiadaczami salin skończył się dobro­
wolną umową do dziś dnia z maiemi odmianami zostającą w  swej mocy.

— P. F aye, członek paryskiej akademii nauk, wynalazł now y stereoskop, 
ale tak prosty, źe podziwienie budzi. Każdy w  jednem mgnieniu oka może go 
sam sporządzić; ażeby mieć z niego pociechę, potrzeba tylko trochę uwagi 
i włożenia się. Narzędzie to (jeśli tak je  nazwać można), jest prostą ćwiartką 
papieru, w  której się robi dwie dziury w zw ykłej odległości oczu. Otwory 
te mogą mieć centymetr średnicy mniej więcej. Żeby mieć złudzenie stereo­
skopow e, dosyć jest patrzyć na rysunek przez te otw ory, zbliżając go lub 
oddalając od oczu dopóty, dopóki złudzenie wypuklizriy wzroku nie uderzy; 
po kilku minutach ręka wprawi się raz na zawsze i mamy wyborny stereo­
skop do wszystkich rysunków. Nie potrzeba ju ż  teraz podwójnych rysun­
ków, których zapas zawsze trzeba było mieć w  odzieluem pudełku. Tablice 
w książkach znajdujące się mogą służyć do tego stereoskopu i wypukłe być 
widziane, a to dozwala korzystać z wynalazku tego, nie tylko dla zabawy 
dzieci ale i dla nauki.

— Jedna z doświadczonych osób, podaje bardzo łatw y sposób przyrzą­
dzania octu z opłatków, na których, jak się zdaje, w  żadnym domu w tych 
czasach nie zabraknie. Trzeba wziąść w ody miękkiej przygotowanej i w ystu- 
dzonćj garniec, wlać w gąsior, i dodać wódki prostej kwartę lub pół kwarty, 
i wym ięszać mocno, dodać opłatków dziesięć nasmarowanych miodem, w rzu­
ciw szy takowe zakorkować mocno i postawić gdzie najwięcej słońce operuje, 
a jeżeli w zimie to przy piecu, łecz gdy się ju ż  zarobi i bierze się do użytku, 
trzeba taką ilość miękkiej przegotowanej i przestudzonej w ody dolać, ile się 
ujęło octu.

Wiadomości literackie,
P o z n a ń ,  5. Stycznia. — Mamy 12 poszytów  ukończonych »Dodatku do 

Czasuo krakowskiego. Ponieważ *Dodatek« ten ze wszech miar zasługuje na 
upowszechnienie,1 przeto podajemy spis przedmiotów zawartych we wszystkich 
poszytach »Dodatku« ow ego, zamieściwszy już w poprzednim numerze na­
szego dziennika przedmioty zawarte w  12 poszycie. Przedmioty te alfabetycznie 
ułożone w edług podpisu artykułów są następujące:
A r b u z o w s k i  Bartłomiej. — W ypraw a na jarmark do Sadogory. — Rcorga- 

nizacya małżeńska obrazek galicyjski.
A r c h i w a  p o d h o r e c k i e .  —  Dwanaście listów Hetmana Mazepy. — Rytm  

wiekowy.
B o d z a n t o w i c z  K. S. — Krwawe Znamię, powieść konfederacka. 
B r z o z o w s k i  Karol —  Park B oży, obrazek z Bałkanów.
C h o d ź k o  Aleksander. — Przekład wiersza napisanego przez Rosy an do Adama 

Mickiewicza w Moskwie 1827 r.
D z i e d u s z y c k i  hrabia M auryey. —- Opinia Publiczna. —  Szachy w Polsce, 
G a r c z y ń s k i  Stefan. --- W iersz na jeziorze Genewskiem.
Go l i  an ksiądz Zygmunt. —- O dziennikarstwie w  stosunku do k ościo ła .—  

Ostatnia pieśń pierwszej części poematu Dantego la. Commedia pod tytu­
łem *Piekło«. —  O najznakomitszych tegaezesnyeh mówcach religijnych: 
o Lacordairzc. — Ravignanie. — 0  Venturzc.

G o ł u e h o  w s k i  hrabia Artur. •—  Z nad Czernairu.
K i r c h m a j e r  W incenty. —  Przemysł krajów monarchii austryackiej na w y ­

stawie paryskiej r. 1855.
K r a s z e w s k i  I. J. — Abracadabra, charakter. — Djaryusz podróży z W ar­

szaw y do Petersburga hrabi Kazimierza Konstantego do Brdhl Platera 
w r. 1792 odbytej.

K r e m e r  Józef. — Kilka słów  o epoce, w której rozkwilła sztuka bizantyńska.
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K r z c c z u 11 o w  i c z  Kornel.  —  O składzie posiadłości g r u n to w y c h  w iejskich 
i o p rzep isach  z ak azu jący ch  podział  tak o w y ch .

K s i e ż a r s k i  ksiądz H e n ry k .  —  Ó B ollandystacb.
K u l c z y c k i  W ła d y s ł a w .  —  H arm onie  R z y m u .  — Je d n a  z ty s iąca  nocy  r z y m ­

skich. — K la u d y a  Homonoea.
L a c h  S z y r m a  K. —  Ś p iew  H y a w a ty  z Longfel low . O zb ro d n ia rcz y ch  

dzieciach w  Anglii.
L e n a r t o w i c z  Teofil.  —  W ie r s z  im p ro w iz o w a n y  p o d  ry su n k ie m  z d ję ty m  

z K a m ey  p rzedstaw iające j  oblicze C h ry s tu sa .  —  Księżn ie  M. C ... za m u -  
m u z y k ę  Chopina.

Ł a b i ń s k i  Michał.  —  O P a r y ż u  i F ra n c y i  w  roku  1856. —  D a w n y  p o rządek  
r zeczy  w e F r a n c y i  i r e w o lu c y a  w e d łu g  dzieła  p. Locfjueviile.

Ł e p k o w s k i  Józef.  — ■ 0  chlebie, z no ta t  do b a d a ń ,  o kuchni polskiej.
M a i s t r e  h rab ia  J ó z e f  de. —  K w e s ty a  usaraow olnienia  ch ło p ó w  w  R o sy  i, t łu ­

maczenie z n iew y d an e g o  rękop ism u .
M a ł a c h o w s k i  j e n e r a ł  Kazimierz.  —  Ustępy  z pozosta łych  pam ię tn ików .
M a n n  M a u ry cy .  —  P o k ó j  i w ojna .  —  Studenci  p a ry sc y  w  18 3 5  i 185 6  r. — 

R ó w n o w a g a  e u ro p e jsk a  i ręko jm ie  pokoju .  —  K on le ren cy e  paryskie.  — 
Podpisanie  pokoju .  —  D w a  t rak ta ty .  —  N a s tę p s tw a  bliższe i dalsze.  —  
W s p ó ln o ś ć  zasad  i so l idarność  in te resó w .  —  R e fo rm y  i polityka  e u ro p e j ­
ska. —  M oskw a  i R z y m .  —  In teresa  europejsk ie  p ra w o  mocniejszego. —  
N ig d y  i Z aw sze  czyli D w ie  S io s t ry ,  d ra m a t  w  pięciu aktach. —  K w es ty e  
i P rzy m ie rza .  —  B łęd n e  koło.

M ą e z y ń s k i  Józef.  — Spalen ie  z am ku  Łęczyńskiego, obrazek h is to ry cz n y .
M e d a r d  F.  —  Z  daleka i z b l iska ,  powieść.
M e r y .  —  Szczęście  milionera (t łumaczenie).
M i c k i e w i c z  Adam. —  R ę k o p is y  pozosta łe  i n ieb ru k o w an e  u s tę p y  z »Paua 

T ad eu sza« .
M o l s k i. — B a jk a  ( k a c z k a )  z  pism n iew y d an y c h .
M o r a w s k i  F ranc iszek  jen e ra ł .  — E x ce ls io r  z  Longfellow. —  l r z y  bajki,  

( J a b ł k o ,  Z darzen ie  z n o s e m , Sekre t) .
N o r w i d  C y p ry a n .  —  W i t a  S to sa  pamięci  e s te ty cz n y c h  z a r y s ó w  siedm. 

C zarne  K w ia ty .
P o l  E. M. —  W ie r s z  p rz y  posłan iu  listka z wieńca T assa .
P o !  W in c en ty .  -—  Z im ą  w  puszczy .

w o d u  iD z ie jów  pan o w an ia  A u g u s ta  II,« —  O d ro b n y c h  poezyach  W in ­
centego P o la ,  i o dziele »Dbm u mojej babki* p rzez  W .  W ie logłow skiego.  
—  Ustęp  z wycieczki po okolicy podgórskie j.  —  0  po trzeb ie  poznania  ob­
cy ch  l i te ra tu r  i o obrazie  l i t e ra tu ry  lu d ó w  p ó łn o cn y c h  E ichhofa .  —  Beduin 
i w ą ż ,  ba jka  a rabska .  —  N o w y  z w r o t  ku  poezyi  i o poem atach  S y r o ­
komli. - O p o d ró ż ac h  w  ogólności i »o Szkicach w  w ę d r ó w c e  po Ukrai­
n ie ,  przez  Padalicę.  — M aterya lizm  i p o e z y a , i o h n m o ry s ty c e  »Kwia- 
t ó w  i kolców* Felicyana.  —  0 traiczności i t r a g e d y i .  o raz  u w a g i  nad 
A n n ą  O ś w ięc im ó w n ą  —  i d w iem a  t r a g e d y a m i :  Z b o ro w sk i  i Jadw iga .

S ł o m c z e w s k i  Michał — Guizot  i r e w o lu cy a  angielska. —  M acaulay  i r e w o ­
lu cy a  r o k u  1688 .

S ł o w a c k i  Ju l iu sz  —  Śm ierć  żo łn ierza  w  szpita lu,
S z u k i e w i c z  A lek san d er  — Po w ie ść  krakow ska .
W ę ż y k  E rauc iszek  —  K aje tan  K oźm ian  i F ran c iszek  Paszkow sk i.
W i l c z y ń s k i  — K ap i tan  p ro fe s o r ,  ob razek  z w sp o m n ień  szko lnych .
W i n i e  w i c z  E d w a r d  —  P r ó b y  m achin  ro ln iczych na w y s ta w ie  p a ryzk ie j  z r.

1853.
W o d z i c k i  hr .  H e n ry k  —  S t a ty s ty k a  i kongres  s ta ty s ty c z n y .
Z a ł u s k i  hr .  J a n  —  Uw agi z  p o w o d u  a r ty k u łó w  1) «o św ię te j  K indze*;  2) 

■<0 S tan is ław ie  i A nnie  O św iec im ach« ,  w  dziele p. K a ro la  S za jn o c h y  pod 
ty tu ł e m :  »Szkice his toryczne* ( L w ó w  1854 .  8.).

Z a ł u s k i  jen e ra ł  h r .  J ó z e f — W s p o m n i e n i e  o p u łk u  lek k okonnym  polskim g w a r -  
d y i  Napoleona I. i n iek tóre  sp ro s to w an ia  tyczące  się tego  pu łk u .

Z a ł u s k i  lir. R om an  —  C hłopki  w  Hiszpanii.
K r o n i k a :  z K ra k o w a  sp ra w o z d a ń  miesięcznych dwanaście  —  ze L w o w a  dzie­

sięć —  z W iedn ia  dziesięć —- z Poznania  sześć — z Berlina  dw anaście  
z D rezna  cz te ry  —  z P a r y ż a  dw anaśc ie  — z L o n d y n u  jedenaście  -  z R z y m u  
siedm —  z W e n e cy i  i F lo rency i  d w a  — Bonouii francuskiej d w a  — z W a r ­
sz a w y  ośm — s P e te r s b u r g a  jedno.

G a z e t k a  l i t e r a c k a .  _____

R o g a w s k i  Karol .  —  Ó w ykop a l isk ach  leżajsk ich ,  rzecz archeologiczna.
R o g ó j s k i  Jó z e f  B ogdan .  —  0  rasach z w ie rz ą t  d o m o w y ch .
R z e w u s k i  h rabia  Leon. —  R o z m o w a  o p ro tekey i  i w o ln y m  handlu .  P a n  

Emil de Girard in  pub l icysta  i dziennikarz.
R z e w u s k i  h rab ia  W ac ła w .  —  T r z y  m elodye  greckie z p ozos ta łych  pism.
S a t a l e c k i  ksiądz L u d w ik .  —  O sem inaryach  w  s to su n k u  do szkó ł  publ icznych  

i do u n iw e rsy te tó w .
S i e m i e ń s k i  L u  c y a n —  S ta n  p iśm ienn ic tw a  z końcem ro k u  1855 .  —  S o n e t  

na liść z wieńca T a s so w e g o .  —  R z eź  G achów ,  p rzek ład  z Odysei .  — O k o ­
bietach ja k o  a u to rkach  i o poem atach  pani P ru sza k o w e j .  —  O nadużyc iach  
fo rm y  powieśc iow ej w  l i teraturze  i o bibliotece polskiej w  San o k u .  —  Ż y ­
w o t  i pismo Kaje tana  Kożmiapa. —  O powieści h is to ry cz n e j ,  a w  szcze­
gólności o »Królu W y g n a ń c u * .  — O dążnośc iach  w  p isan iu  i iistoryi z p o ­

Przybyli do Poznania 7. Stycznia.
B A Z A I l : S k rz y d le w s k i  z Sulęc ina ,  G orzeńska  z C erekwicy .
H O T E L  R Z Y M S K I  K U S C H A  : hr.  G rabow sk i  z. G ry le w a ,  E r d m a n n s d o r f  z .M o su iy ,  

Sp i l le r  z T a r k o w a ,  K en tze r  z. Szub ina ,  F i s c h e r  z Glcwie ,  H e in em an u  z  Lipska,  
Baruch 7. Ber lina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L U T S A : S iko rsk i  z K ro s tk o w a ,  Gojewski  z. Kalisza, 
M u l le r  i See l ig m a n n  z, B er l ina ,  K ru g e r  z Lipska ,  K ru g  i K a l in o w sk i  z W ie len ia ,  
S t e s s n e r  z B rzyźna .

H O T E L  D U  N O R O :  l i r .  K w i l e r k i  z Gosławic ,  B loc iszew sk i  z S m o g o r z e w a ,  G e p p n e r  
z O i ieczu y ,  B i r n b a u m  z B e r l i n a  , _  .

H O T E L  B A W A R S K I :  M alczewski z K rue l iow a ,  Moszczenski z Jez io rek ,  W ęs ie rsk i  
z M odliszew a,  Białecki  z K ru c h o w a .  - -

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Gabe z S t r z a łk o w a .  D z ierżanow ski  z G lm na ,  łUeder
z  Ł o p u c h o w a .  . .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : R aczy ń sk i  z W r o c ła w i a ,  N e u m an n  i Reich  z Brodziszewa,  
S k o rzew sk i  z Nekli ,  F r ieb c l  z B ia łeżye ,  R u d ig e r  z W r o c ła w i a .

H O T E L  P A R Y Z K 1 :  Kolski z Szczecina,  J an ic k i  z W ą g r o w c a ,  T r a w in s k i  z Ś rody ,
P o lask i  z W y s z a k o w a ,  K o ry to w s k i  z B ożejew iczek ,  K arczew sk i  z W y s z a k o w a ,  Ce­
gie lski z W ó d k i ,  Kolski z Mieścisk.  • ...

YV M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : lir. S c h w e in i iz  z K ram  pod L igm cą ,  umca  
M ły ń sk a  Nr.  8.  __________

Z  r ó ż n y c h  p o w o d ó w  pochow an ie  z w ło k  ś. 
p. A n a s t a z y  i S k ó r z e  w s k i e j  na inny  czas 
w  N e k l i  od łożone  zostało .  —  E x p o r ta c y a  zaś 
nastąp i  dnia 8. b. m. o godzinie  3- po po łudniu  
do k a ta k u m b y  na cm en tarz  Ś w .  M ary i  M a g d a ­
leny, gdzie tem czasow o złożone  zostaną .  — N a ­
z a ju trz  zaś 9. b. m. o godzinie  10. p rzed  p o ju -  
dnicm N ab o że ń s tw o  żałobne  w  kościele S w .  
Marcina.

Aukcja powozu.
P r z y  sposobnośc i  o d b y ć  się mającej l icytacyi koni 

w  piątek dnia 9. S ty c zn ia  r. b. przed  po łudn iem  o 
godzinie 10. w  s ta ry m  R y n k u  p rzed  w a g ą  ra tu s z o ­
w ą ,  s p rz e d a w a ć  także  b ędę

powóz elegancki całkiem kryty.
SA psch itZ  .  K ró l .  K om issa rz  a u k cy jn y .

Kurs giełdy berlińskiej.

Aukcja koni.
W  piątek dnia 9. Stycznia r. b. przed 

południem  o godzinie 10. sp rzedaw ać bę­
dę w  starym  Rynku przed w agą ratuszo­
w ą
12 koni roboczych zdrowych i 
silnych, i tyleż szorow, trenzli 

i linek,
a to przez publiczną lieytacyę najw ięcej 
dającem u za gotów kę.

Eiipsehitz ,  K ró l .  K om issa rz  a u k c y jn y .

Prośba i przyrzeczenie znacznej nagrody.
Uprasza się uniżenie w s zy s tk ic h  t y c h ,  k tó r y m  in- 

t e re s sa ,  umieszczenie  p ien iędzy  z d a w n y c h  lub na j ­
n o w s z y c h  ezasó w  w  ogóle  s t a n 'm a j ą t k o w y  w  dniu 
13. W r z e ś n i a  1856. tu  w  P o z n a n i u  zm arłego  ka­
pitalis ty  i kupca A b r a h a m a  M o s i n o  w iadom e są  
(gdzie  życzeniem  będzie n a w e t  dok ładne  w y n a g r o ­
dzenie się  zabezpiecza), jeżeli  w  tu te jszej d y s t r y b u -  
eyi stempla  ad ressę  s w ą  oznajmią.  Donosi się także, 
iż m ałżonka  zm ar łego  A b r a h a m a  M o s i n o  w d o ­
w a  B r a h u c  z dom u B e n d i x  l icznym w ie rzyc ie ­
lom o św ia d c za ,  iż na ich zaspokojenie  n i c  niepo- 
zostalo.

Dnia  6 S ty c z n ia  1857

Pożyczka  rzą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 
dito z ro k u  1850.  . . .
d ito  z roku  1852. . . .
d ito  z roku  1853.  • . .
d i to  i  r o k u  1854.  . . .

Obligi d łu g u  skarbów,eg(...........................
d ito  pre rn iów  h a n d lu  m o rsk ieg o  . . 
d ito  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w e j
dito  m ias ta  B e r l i n a ................................
d i to  d ito  ............................ ....

L i s ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N ow ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d i to  P o m o r s k i e ........................
d i to  W .  X .  Po z n ań sk ie g o  . 
dito  W .  X.  Pozn .  ( n o w e )  .
d i to  S z l ą s k i e ............................
d ito  P r u s  z ac h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ....................
L o u i s d o r y ...............................................
A k cy e  ko le i  Że la zn . .S ta rogr .  P o z n a n sk .

E?p C
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Bardzo  przedniego  cu k ru  w  g ło w ach  
funt po 5 ł  S g r .  poleca 

JMivhaeiifi Peifser w  Hotelu R zym skim .

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Kantor Poznański wanna.
jedyną sprzedas 
lińskich i Górazi ,
pinin . Mosinie • Mokiłnicy, Szamotułach i Wronkach* po s taw ił  nas
w  m ożności dogodzenia  k a ż d y m  w y i n a g a l n o ś c i o m ,  na p r o d u k t  s w ó j ' s ł y n n i e  z n a n y , t ak ,  aby  
wszelkiej k o n k u r r e n c y i  w  biczem nie ustąpić.

N a  stacyaćh  p o w y ż e j  w sp o m n io n y c h  u rz ąd z im y  s k ł a d y  W a p n a  ' u ła tw im y  przez  to d o ­
s ta w ę  na  każde polecenia.

Do p r z y j ę c i a  z a m ó w i e ń  j e s te ś m y  każdego  czasu  go towi.
P o zn ań  w  S ty c zn iu  1857 .

Teodor Baartli,

P s z e n ic y  p ięknej ,  szefel  po 16  g a rn .
P szen icy  ś r e d n i e j ................................
P s z en ic y  o r d y n a r y j n e j ........................
Ż y ta  p rz e d n ie g o , s z e f e l ....................
Ż y t a  lże jszego ...........................................
J ęczm ien ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
J ę c z m ie n ia  m a ł e g o ...............................
O w s a , szefel

Dnia 7. S tyczn ia  
185 6  r.

Grochu  do g o tow an ia  ^ s z e f e l

Rudolf Rabsilber,
S z e ro k a  ulica 20. i B utelska  ulic 10. S z e w sk a  ulica 20.

Goreli na pastwi 
Rzep ik  la to w y
T a ta r k i  s z e f e l .........................! • . . .
Z i em n ia k ó w ,  szefel .  ........................
M a s ł a , g a r n i e c .......................................
S iana  , c e n t n a r ........................................
S ło m y ,  kopa  po 1200  fu n t  . . . . 
S p i r y t u s u  (bec zka  120kw .)80{fT ra l .

dn ia  5.  S tyczn ia  ..............................
dnia 6. » . . . . . . . . .
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